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= To raczej niezwykłe — stwierdził Magnan, — aby przydzielać 
urzędnika o pańskiej randze do służby kurierskiej, ale to także niezwykła 
misja. 

Retief siedział odprężony i nic nie mówił. Chwilę wcześniej, zanim cisza 
mogłaby zrobić się niezręczna, Magnan począł mówić dalej. 

— Znajdują się tam cztery planety w grupie — powiedział. — Dwie 
planety podwójne, wszystkie położone dosyć blisko niewiele znaczącej 
gwiazdy, określanej jako DRI-G 33987. Nazywane one są Swiatami 
Jorgensena i same w sobie nie mają kompletnie żadnego znaczenia. Leżą 
jednak głęboko w sektorze, do którego przeniknęli Soetti. 

— Ale... — Magnan nachylił się do przodu i obniżył głos — 
dowiedzieliśmy się, że Soetti planują wykonanie śmiałego kroku. Ponieważ 
do tej pory nie napotkali żadnego oporu w swej infiltracji przestrzeni 
ziemskiej, zamierzają przejąć siłą Swiaty Jorgensena. 

Magnan odchylił się do tyłu, czekając na reakcję Retiefa. Retief 
pociągnął ostrożnie dym ze swego cygara i popatrzył na Magnana. Magnan 
zmarszczył brwi. 

— To otwarta agresja, Retief — powiedział, — na wypadek, gdybym do 
tej pory nie wyrażał się jasno. Agresja prowadzona przez obcy gatunek na 
terytorium zajmowane przez Ziemian. Oczywiście, nie możemy na to 
pozwolić. 

Magnan wyciągnął z biurka dużą teczkę. F 

— Okazanie oporu, jest w tej chwili konieczne. Niestety, Swiaty 
Jorgensena to obszar technologicznie nierozwinięty. Ich mieszkańcy są 
głównie rolnikami lub handlarzami. Przemysł odgrywa niewielką rolę w ich 
gospodarce — wystarczy on do utrzymania floty handlowej, nic więcej. 
Potencjał militarny, według konwencjonalnych standardów, jest zerowy. 

Magnan postukał palcami w leżącą przed nim teczkę. 

— Mam tutaj — oznajmił uroczyście, — informacje, które całkowicie 
zmienią obraz sytuacji. 

Rozsiadł się wygodniej i mrugnął do Retiefa. 


— No dobrze, panie Radco — odparł Retief. — Wchodzę w to; co jest 
w teczce? 

Magnan rozłożył palce, zgiął jeden z nich. 

— Po pierwsze — powiedział. — Plan wojny przygotowany przez Soetti 
- w szczegółach. Mieliśmy szczęście nawiązać kontakt z uciekinierem z 
grupy ziemskich renegatów, którzy doradzali Soetti. — Zgiął kolejny palec. 
— Dalej, plan walki dla ludności Jorgensenów, opracowany przez grupę 
Teoretyczna. — Zgiął trzeci palec. — I w końcu, ściśle tajny schemat 
przekształcenia standardowego pola anty-akceleracyjnego w potężną broń 
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- Opracowanie, które nasi ludzie od systemów uzbrojenia trzymali w 
rezerwie na taką właśnie sytuację. 

— Czy to wszystko? — spytał Retief. — Nadal ma pan w górze jeszcze 
dwa palce. 

Magnan popatrzył na palce i odsunął dłoń na bok. 

— To nie chwila na żarty, Retief. W niepowołanych rękach ta 
informacja może mieć katastrofalne skutki. Będzie pan musiał zapamiętać 
ją, zanim opuści pan ten budynek. 

— Będę ją nosił przy sobie, zapieczętowaną — zaproponował Retief. — 
W ten sposób nikt nie będzie mógł jej ze mnie wycisnąć. 

Magnan zaczął kręcić głową, ale przerwał. 


— No cóż — odparł. — Jeśli jest wyposażona w pułapkę niszczącą, 
przypuszczam że... , 
— Słyszałem o tych Swiatach Jorgensena — powiedział Retief. — 


Pamiętam pewnego agenta, wielkiego blondasa, o bardzo szybkich 
ruchach. Prawdziwy magik, jeśli chodzi o karty i kości. Nigdy jednak nie 
grał na pieniądze. 

— Umm — stwierdził Magnan. — Proszę nie popełniać błędu 
polegającego na personalizowaniu tej sytuacji, Retief. Ogólna polityka 
wymaga obrony tych zaściankowych planet. Gdyby nie to, Korpus 
pozwoliłby historii toczyć się swoim naturalnym torem, jak zawsze. 

— Kiedy nastąpi ten atak? 

— Za niecałe cztery tygodnie. 

— Nie zostawia mi to zbyt wiele czasu. 

— Mam tu pański plan podróży. Srodki transportu dla pana są jasne aż 
do Aldo Cerise. Aby pokonać resztę drogi, będzie pan musiał zdać się na 
swoją pomysłowość. 

— To dosyć trudna podróż, panie Radco. A przypuśćmy, że mi się nie 
uda? 

Magnan miał wyjątkowo kwaśną minę. 

— Ktoś na poziomie tworzenia polityki, zdecydował się włożyć 
wszystkie nasze jajka do jednego koszyka, Retief. Mam nadzieję, że ich 
zaufanie do pana, nie zostało źle ulokowane. 

— Ta konwersja anty-ak; jak długo to trwa? 

— Wykwalifikowana ekipa elektroników może to zrobić w kilka minut. 
Jorgensenowie powinni poradzić sobie z nią bez problemów; u nich każdy, 
kto nie jest rolnikiem ani handlarzem, jest jakiegoś rodzaju technikiem. 

Retief otworzył kopertę, którą wręczył mu Magnan i popatrzył na 
znajdujące się w środku bilety. 

— Niecałe cztery godziny do odlotu — stwierdził. — Lepiej, żebym nie 
zaczynał teraz żadnych dłuższych książek. 

— Lepiej niech pan nie traci czasu na odwiedziny w Dziale 
Indoktrynacji — powiedział Magnan. 

Retief wstał. 

— Jeśli się pospieszę, może uda mi się obejrzeć kreskówkę. 

— Nie rozumiem pańskich aluzji — zimno stwierdził Magnan. — I 
jeszcze jedna, ostatnia rzecz. Soetti patrolują szlaki handlowe do Światów 
Jorgensena; niech pan nie da się internować. 
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— Powiem panu coś — powiedział Retief poważnie. — W razie czego, 
powołam się na pańskie nazwisko. 

— Będzie pan podróżował z referencjami klasy X — warknął Magnan. 
— Nic nie może łączyć pana z Korpusem. 

— Nikt się nie domyśli — obiecał Retief. — Będę udawał dżentelmena. 


— Lepiej już proszę ruszać — powiedział Magnan, przerzucając 
papiery. 

— Ma pan rację — odparł Retief. — Gdybym nad tym popracował, 
mógłbym do startu zbyt dużo się dowiedzieć. — Ruszył do drzwi. — 


Żadnych przeciwwskazań, abym wziął ze sobą swój igłowiec, co? 

Magnan uniósł wzrok. 

— Przypuszczam, że nie. Na co on panu? 

— To tylko pewne przeczucie, które mnie prześladuje. 

— A więc, proszę bardzo. 

— Pewnego dnia — stwierdził Retief — może pan znajdzie się po 
drugiej stronie lufy. 


II 


Retief odłożył ciężką, zniszczoną w wielu podróżach walizkę i oparł się 
o ladę, studiując rozkłady jazdy wypisane kredą na tablicy, pod napisem 
"ALDO CERISE INTERPLANETARY." Szczupły urzędnik w wyblaktej, 
wyszywanej cekinami bluzie, przepasany plastikową, łuskowatą, szeroką 
szarfą, obgryzał sobie paznokcie, obserwując Retiefa kątem oka. 

Retief zmierzył go wzrokiem. 

Sprzedawca przednimi zębami, podobnymi do króliczych, odgryzł 
poszarpany róg paznokcia i wypluł go na podłogę. 

— Znalazł pan coś tam? — spytał. 

— Dwa, dwadzieścia osiem, wylatujący dzisiaj do grupy Jorgensena — 
powiedział Retief. — Czy startuje o czasie? 

Urzędnik obmacał językiem wewnętrzną stronę prawego policzka i 
popatrzył na Retiefa. 

— Pełen. Proszę spróbować ponownie za kilka tygodni. 

— O której wylatuje? 

— Nie wydaje mi się... 

— Proszę trzymać się faktów — poradził Retief. — Niech pan nie 
próbuje myśleć. O której godzinie ma wylecieć? 

Urzędnik uśmiechnął się przepraszająco. 

— Mam teraz przerwę na lunch — oznajmił. — Będę otwarty za 
godzinę. 

Podniósł paznokieć kciuka i marszcząc brwi popatrzył na niego. 

— Jeśli będę musiał przejść przez tę ladę — obiecał mu Retief, — to 
nakarmię pana tym kciukiem w bardzo nieprzyjemny dla pana sposób. 

Urzędnik uniósł wzrok i otworzył usta. Potem podchwycił wzrok 
Retiefa, zamknął usta i przełknął ślinę. 


— Tak, jak jest tam napisane — powiedział, wskazując kciukiem na 
tablicę. — Startuje za godzinę. Ale pana na nim nie będzie — dodał. 

Retief popatrzył na niego. 

— Mamy... przelot VIP-owski — poinformował urzędnik. Zaczepił palec 
wewnątrz wyszytego cekinami kołnierza. — Wszystkie rezerwacje 
turystyczne zostały anulowane. Będzie pan musiał spróbować dostać 
miejsce na następnym statku Four-Planet Line. 

— Która bramka? — spytał Retief. 

— Na... ech...? ; 

— Na dwa dwadzieścia osiem do Swiatów Jorgensena — podpowiedział 
Retief. 

— No cóż — stwierdził urzędnik. — Bramka 19 — dodał szybko. Ale... 

Retief wziął swoją walizkę i odszedł w kierunku odblaskowego znaku z 
napisem Do Bramek 16-30. 

— Kolejny cwaniaczek — rzucił za nim urzędnik. 


Retief podążał za oznaczeniami, przedzierając się przez tłumy, znalazł 
w końcu zadaszoną rampę z numerem 228. Siedział tam mocno 
zbudowany mężczyzna z blizną na szczęce i małymi oczkami, w szarym, 
pomiętym mundurze. Wyciągnął rękę, gdy Retief próbował go ominąć. 

— Poproszę o kartę pokładową — mruknął. 

Retief wyciągnął z wewnętrznej kieszeni papier i podał mu go. 

Strażnik zamrugał na jego widok. 

— Co to jest? 

— Gram potwierdzający moje miejsce — odparł Retief. — Wasz 
chłopak za ladą powiedział, że go nie ma, jest na lunchu. 

Strażnik zgniótł gram, upuścił go na podłogę i oparł się z powrotem o 
poręcz. 

— Ruszaj stąd, kolego — powiedział. 

Retief uważnie postawił walizkę na podłodze, zrobił kroczek i wymierzył 
prawy w dołek strażnika. Odsunął się na bok, gdy mężczyzna skulit się i 
padł na kolana. 

— Byłeś zupełnie otwarty, brzydalu. Nie mogłem się oprzeć. Powiedz 
swojemu szefowi, że przemknąłem się koło ciebie, kiedy odpoczywałeś. — 
Podniósł swoją torbę, przeszedł nad mężczyzną i wszedł po trapie na 
statek. 

Korytarzem szedł chłopiec pokładowy w  poplamionym białym 
mundurze. 

— Którędy do kabiny pięćdziesiąt siedem, synu? — zapytał Retief. 

— Tam na górze. — Chłopiec pokazał głową i pospieszył dalej. Retief 
ruszył wąskim korytarzem, znalazł oznakowanie, poszedł za nim do kabiny 
pięćdziesiąt siedem. Drzwi były otwarte. Wewnątrz, na środku podłogi 
leżały bagaże. Bagaże wyglądały na drogie. 

Retief odstawił swoją torbę. Odwrócił się na odgłos za sobą. W 
otwartych drzwiach stał wysoki, szykowny mężczyzna, w drogim płaszczu 
opinającym masywny brzuch i patrzył na Retiefa. Retief obejrzał się za 
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siebie. Kwiecisty mężczyzna zacisnął szczęki i odwrócił głowę, by rzucić 
przez ramię. 

— Ktoś jest w kabinie. Wyrzuć go stąd. — Utrzymywał zimny wzrok na 
Retiefie, gdy wycofywał się z pomieszczenia. Zamiast niego pojawił się 
niski, mężczyzna o byczym karku. 

— Co robisz w pokoju pana Tony'ego? — warknął. — Nieważne! Wynoś 
się stąd, kolego! Przez ciebie pan Tony musi czekać. 

— Żaden problem — rzucił Retief. — Kto czeka, ten się doczeka. 

— Oszalałeś? — mężczyzna o byczym karku wpatrywał się w Retiefa. 
— Powiedziałem, że to pokój pana Tony'ego. 

— Nie znam żadnego pana Tony'ego. Będzie musiał przenieść się do 
innej kwatery. 

— Zobaczymy jeszcze, czy nie czeka to pana, drogi panie. 

Mężczyzna odwrócił się i wyszedł. Retief usiadł na pryczy i zapalił 
cygaro. W korytarzu rozległy się głosy. Pojawiło się dwóch krzepkich 
bagażowych, ciągnących za sobą wielki kufer. Przepchnęli go przez drzwi, 
postawili go, spojrzeli na Retiefa i wyszli. Mężczyzna o grubym karku 
powrócił. 

— Dobra, ty tutaj. Wynocha — warknął. — A może mam cię wyrzucić 
siłą? 

Retief podniósł się i zacisnął cygaro między zębami. Chwycił rękoma 
rączki mosiężnego kufra, ugiął kolana i wywindował kufer na wysokość 
klatki piersiowej, a następnie uniósł go nad głowę. Odwrócił się do drzwi. 

— Łap — wysapał między zaciśniętymi zębami. Kufer trzasnął o Ścianę 
korytarza i rozpadł się z hukiem. 

Retief odwrócił się do leżącego na podłodze bagażu i wyrzucił go na 
korytarz. Twarz mężczyzny o byczym karku pojawiła się ostrożnie zza 
futryny drzwi. 

— Proszę pana, pan musi być... 

— Jeśli pan mi wybaczy — przerwał mu Retief. — Chciałbym złapać 
chwilę drzemki. 

Zamknął drzwi, ściągnął buty i wyciągnął się na łóżku. 


Mineło pięć minut kiedy drzwi zagrzechotały i otworzyły się z hukiem. 

Retief uniósł wzrok. Chudy, kościsty mężczyzna w białych płóciennych 
spodniach, niebieskim swetrze z golfem i czapce z daszkiem 
przekrzywionej prostacko na jedną stronę, wpatrywał się w Retiefa. 

— Czy to ten żartowniś? — wychrypiał. 

Mężczyzna o byczym karku przeszedł obok niego, spojrzał na Retiefa i 
prychnął: 

— To on, na pewno. 

— Jestem kapitanem tego statku — powiedział pierwszy z mężczyzn. 
— Masz dwie minuty, żeby zabrać stąd swoje rzeczy, draniu. 

— Kiedy będzie miał pan chwilę wolnego czasu od innych obowiązków 
— odparł Retief, — proszę zajrzeć do Sekcji Trzeciej, Paragrafu 
Pierwszego, Kodeksu Jednolitego. Określa ona przepisy dotyczące 


potwierdzonego miejsca na statkach zajmujących się handlem 
międzyplanetarnym. 

— Prawniczy mądrala. — Kapitan odwrócił się. — Wyrzućcie go stąd, 
chłopcy. 

Dwóch dużych mężczyzn weszło do kabiny, patrząc na Retiefa. 

— No dalej, wyrzućcie go — rozkazał ostro kapitan. 

Retief odłożył cygaro do popielniczki i zsunął się na nogi z pryczy. 

— Nie próbujcie tego — cicho oznajmił. 

Jeden z nich wytarł nos w rękaw, splunął w prawą dłoń i wystąpił 
naprzód, po czym zawahał się. 

— Hej — powiedział. — To ten facet, który rzucił kufrem o ścianę?. 

— To on — zawołał mężczyzna o byczym karku. — Rozsypał rzeczy 
pana Tony'ego po całym pokładzie. 

— Wypisuję się — stwierdził niedoszły wykidajło. — Może tu sobie 
zostać tak długo, jak zechce. Ja podpisałem umowę na przenoszenie 
ładunku. Chodźmy, Moe. 

— Lepiej niech pan wraca na mostek, panie kapitanie — powiedział 
Retief. — Za dwadzieścia minut mamy wystartować. 

Zarówno mężczyzna o byczym karku, jak i kapitan, zaczęli 
jednocześnie na siebie krzyczeć. Przeważył głos kapitana. 

— Dwadzieścia minut... kodeks jednolity... co zrobimy? 

— Zamknijcie drzwi, kiedy będziecie wychodzili — poradził Retief. 

Mężczyzna o byczym karku zatrzymał się w drzwiach. 

— Zobaczymy się, kiedy stąd wyjdziesz. 


III 


Czterech kelnerów minęło stolik Retiefa nie zatrzymując się. Piąty 
opierał się o ścianę nieopodal, stojąc z menu pod pachą. 

Przy stoliku po drugiej stronie sali siedział kapitan, teraz ubrany w 
sukienny mundur, cienkie rude włosy miał starannie uczesane w 
przedziałek. Jego stolik wypełniony był pasażerami płci męskiej. 
Rozmawiał głośno i często się śmiał, od czasu do czasu rzucając spojrzenia 
w stronę Retiefa. 

W ścianie za krzesłem Retiefa otworzył się panel. Spod białej czapki 
kucharskiej wyjrzały jasne, niebieskie oczy. 

— Celowo cie olewajom, co ponie? 

— Na to wygląda, staruszku — odparł Retief. — Może lepiej podejdę i 
dołączę do kapitana. Wygląda na to, że jego grupa dobrze się bawi. 

— Człowiek musiołby mieć zupełnie w nosie z kim je, żeby się tom 
dosionść. 

— Rozumiem, o co ci chodzi. 

— Niech pon zostonie tam, gdzie pon jest, ponie. Przyniosem ci tolerz. 

Pięć minut później, Retief wgryzł się w trzydzieści dwie uncje 
smażonego steku wołowego wsparte grzybami i masłem czosnkowym. 


— Jestem Chip — powiedział szef kuchni. — Nie lubiem Kap'n'a. 
Możesz mu powiedzieć, że tak powiedziołem. Nie lubiem też jego 
przyjociół. Nie lubiem tych cholernych Swintych, którzy patrzom na 
człowieko jok na roboka. 

— Masz dobre pomysły co do smażenia steku, Chip. I masz też słuszne 
poglądy na Soetti — stwierdził Retief. Nalał do kieliszka czerwonego wina. 
— W twoje ręce. 

— Cholerna rocja — odparł Chip. — Nie wim, jak w ogóle ktuś mógł 
pomyśleć o ich pieczeniu. To jest steków. Mam Baked Alaska, która 
bendzie na deser. Lubisz brandy w kowie? 

— Chip, jesteś geniuszem. 

— Lubie potrzeć jak ludzie jedzom — powiedział Chip. — Muszem już 
iść. Jeśli bendziesz czegoś potrzebowoć, zawołoj. 

Retief jadł powoli. Na pokładzie statku czas zawsze się wlókł. Cztery 
dni do Swiatów Jorgensena. Potem, jeśli informacje Magnana były 
prawdziwe, pozostałyby cztery dni na przygotowanie się na atak Soetti. 
Kusiło go, by przejrzeć taśmy wbudowane w rączkę walizki. Dobrze by 
było wiedzieć, z czym przyjdzie się zmierzyć Swiatom Jorgensena. 

Retief dokończył stek, a kucharz podał Baked Alaska i kawę. Większość 
pozostałych pasażerów opuściła już jadalnię. Pan Tony i jego giermkowie 
wciąż siedzieli przy stole kapitańskim. 

Kiedy Retief ich obserwował, czterech mężczyzn wstało od stołu i 
przeszło przez salę. Pierwszy w rzędzie, bandzior o kamiennej twarzy i 
złamanym uchu, gdy dotarł do jego stołu, wyjął cygaro z ust. Zanurzył 
zapaloną końcówkę w kawie Retiefa, spojrzał na nią i upuścił na obrus. 

Podeszli pozostali, za nimi podążał pan Tony. 

— Musisz bardzo chcieć dotrzeć do Jorgensenów — oznajmił bandzior 
zgrzytliwym głosem. — W co ty grasz, wsioku? 

Retief spojrzał na swoją filiżankę z kawą, podniósł ją. 

— Chyba już nie chcę tej kawy — stwierdził. Popatrzył na bandziora. — 


Ty ją wypij. 
Bandyta zmierzył Retiefa zmrużonymi oczyma. 
— Jaki mądry wsiok... — zaczął. 


Jednym ruchem nadgarstka Retief chlusnął kawą w twarz bandziora, 
po czym zerwał się i wymierzył mu prawy prosty, na podbródek. Bandyta 
upadł jak długi. 

Retief popatrzył na pana Tony'ego, który wciąż stał z otwartymi 
ustami. 

— Możesz teraz zabrać swoich bobasków z powrotem do piaskownicy, 
Tony — powiedział. — I przestań się koło mnie kręcić. Nie jesteś 
wystarczająco zabawny. 

Pan Tony odzyskał głos. 

— Zajmij się nim, Marbles! — warknął. 

Mężczyzna o byczym karku wsunął rękę do tuniki i wyciągnął nóż o 
długim ostrzu. Oblizał wargi i przysunął się bliżej. 

Retief usłyszał, jak obok niego otwiera się panel. 

— Proszem bordzo, ponie — powiedział Chip. 

Retief rzucił okiem; na progu leżał dobrze wyostrzony nóż komandoski. 
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— Dzięki, Chip — odparł Retief. — Nie będę go potrzebował na tych 
gnojków. 

Byczy kark rzucił się do ataku i Retief walnął go prosto w twarz, 
wbijając go pod stół. Drugi z mężczyzn cofnął się, wyciągając z kabury na 
ramieniu pistolet energetyczny. 

— Wyceluj go we mnie, a cię zabiję — zagroził Retief. 

— No dalej, spal go! — krzyknął pan Tony. Za nim pojawił się kapitan, 
z twarzą białą jak ściana. 

— Hej, ty! Odłóż to! — krzyknął. — Co to za... 

— Zamknij się — przerwał mu pan Tony. — Schowaj broń, Hoany. 
Załatwimy tego gnojka później. 

— Nie na tym statku, nie ma mowy — powiedział chwiejnie kapitan. — 
Muszę uważać na swoją licencję. 

— Pieprz swoją licencję — powiedział ochryple Hoany. — Niedługo i tak 
nie będzie ci już potrzebna. 

— Zamknij swoją chlapiącą gębę, do diabła! — warknął pan Tony. — 
Popatrzył na leżącego na podłodze człowieka. — Zabierz stąd Marblesa. 
Powinienem wywalić tego idiotę. 

Odwrócił się i odszedł. Kapitan dał znak i podeszło dwóch kelnerów. 
Retief obserwował, jak wynosili poszkodowanego z jadalni. 

Otworzył się panel. 

— Kiedy byłem w twoim wieku, byłem mniej wiencej tok dobry jak ty 
— stwierdził Chip. — Dobrze sobie z nimi porodziłeś. Ja bym im nawet nie 
powiedzioł, któro jest godzino. 

— Co powiesz na filiżankę świeżej kawy, Chip? — spytał Retief. 

— Pewnie, ponie. Coś jeszcze? 

— Coś wymyślę — powiedział Retief. — Zapowiada się na jeden z tych 
długich dni. 


— Nie podobo im sie, że przynoszem ci posiłki do kabiny — powiedział 
Chip. — Ale kopiton wie, że jestem najlepszym kuchorzem w Marynarce 
Handlowej. Nie bendom ze mnom zodzieroć. 

— Co pan Tony ma na kapitana, Chip? — spytał Retief. 

— Prowodzom rozem jakiś lewy interes. Mogem jeszcze troche 
wendzonego indyka? , 

— Pewnie... Co oni mają przeciwko mojej podróży do Swiatów 
Jorgensena? 

— Nie wiem. Od sześciu czy ośmiu miesiency nie było tom żodnych 
turystów. Lubie gości, którzy potrafiom odłożyć jedzenie. W twoim wieku 
byłem wielkim żorłokiem. 

_ — Założę się, że ciągle jeszcze dasz temu radę, staruszku. Jakie są 
Swiaty Jorgensena? 

— Jeden z nich jest zimny jak diobli, a trzy inne jeszcze zimniejsze. 
Wienkszość Jorgensenów mieszka na Svei, która jest najmniej 
zamarznienta. Człowiek nie lubi jeść własnej kuchni, tak jak cudzej. 


— I tu właśnie mam szczęście, Chip. Jaki ładunek ma na pokładzie 
kapitan, dla Jorgensenów? 

— A niech mnie, jeśli wiem. Przylotuje i odlotuje stomtond jak konik 
polny, co kilko tygodni. Nigdy nie zabiera żodnego łodunku. Nie ma już 
turystów, jak mówiłem. Nie wiem, po co tom w ogóle lecimy. 

— A dokąd kierują się pasażerowie, których mamy na pokładzie? 

— Do Alabaster. To dziewienć dni lotu wewnontrz sektora, od 
Jorgensena. Nie mosz jeszcze jednego z tych cygar, co? 

— Masz, Chip. Chyba miałem szczęście, że dostałem miejsce na tym 
statku. 

— Na stotku jest mnóstwo miejsca, ponie. Momy tuzin pustych kobin. 

Chip zapalił cygaro, potem posprzątał naczynia, nalał kawy i brandy. 

— To tych Świntych nie lubiem — stwierdził. 

Retief popatrzył na niego pytająco. 

— Nigdy nie widziołeś Swintego? Brzydko wyglondajonce diabelstwa. 
Chude nogi, jak u homora; wielko pierś, o kształcie czubka rzepy; 
gumowoto wyglondajonca głowo. Możno zoboczyć puls, gdy siem 
zezłoszom. 

— Nie miałem jeszcze nigdy tej przyjemności — odparł Retief. 

— Pewnie wkrótce bendziesz mioł. Te diobły napodajom na nos prowie 
zowsze. Zachowujom sie jokby byli Strażom Celnom czy coś tokiego. 

Rozległ się odległy huk i przez podłogę przebiegło słabe drżenie. 

— Nie jestem przesondny, ani nic podobnego — stwierdził Chip. — Ale 
niech mnie diobli wezmom na miejscu, jeśli to nie oni nos teroz 
abordożujom. 

Minęło dziesięć minut, kiedy za drzwiami rozległ się tupot butów, 
którym towarzyszyły trzeszczące dźwięki. Gałka drzwi zagrzechotała, a 
potem rozległo się mocne pukanie. ; 

— Muszom cie zoboczyć — szepnął Chip. — Wścibscy, cholerni Swinci. 

— Otwórz zamek, Chip. 

Szef kuchni otworzył drzwi. 

— Wejść, do cholery — powiedział. 

Do kabiny wbiegł wysoki, groteskowy stwór, stukając o podłogę 
małymi kopytkami. Błyszczący metalowy hełm przysłaniał głęboko 
osadzone, złożone oczy, a luźny płaszcz okalał kolana. Za obcym nerwowo 
kręcił się kapitan. 

— Twoi papihry — zgrzytnął obcy. 

— Kim jest pański przyjaciel, panie kapitanie — spytał Retief. 

— Nieważne; po prostu proszę robić, co każe. 

— Twoi papihry — powtórzył jeszcze raz obcy. 

— No dobrze — powiedział Retief. — Obejrzałem go sobie. Może pan 
go teraz zabrać. 

— Lepiej niech pan nie kręci — powiedział kapitan. — Ten gość potrafi 
być naprawdę wredny. 

Obcy wydobył z ukrycia płaszcza dwie maleńkie rączki, kliknął 
zębatymi szczypcami pod nosem Retiefa. 

— Szszybko, miękki. 
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— Panie kapitanie, proszę powiedzieć swojemu przyjacielowi, żeby się 
trzymał z dala ode mnie. Wygląda na dosyć kruchego i aż mnie kusi, żeby 
to przetestować. 

— Niech pan nie próbuje niczego ze Skawem; on potrafi tymi 
chwytakami przebić się przez stal. 

— Ostatnia szansa — rzucił Retief. 

Skaw stał bez ruchu, trzymając otwarte szczypce o cal od oczu Retiefa. 

— Pokaż mu swoje papiery, ty przeklęty głupcze — powiedział 
ochrypłym głosem kapitan. — Nie mam żadnej kontroli nad Skawem. 


Obcy zaklikał oboma szczypcami w ostrym rytmie, i w tej samej chwili 
Retief wykonał półobrót w lewo, odchylił się od obcego i skierował prawą 
stopę na smukłą nogę, tuż nad bulwiastym stawem kolanowym. Skaw 
krzyknął i zachwiał się, z pękniętego stawu trysnął zielonkawy płyn. 

— Mówiłem panu, że wygląda na kruchego — oznajmił Retief. — 
Następnym razem, gdy zaprosi pan piratów na pokład, proszę nie 
zawracać sobie głowy pukaniem do drzwi. 

— Jezu, co ty zrobiłeś! Zabiją nas! — wykrzyknął kapitan, wpatrując 
się w leżącą na podłodze postać. 

— Proszę odwieźć biednego starego Skawa z powrotem na jego łódź — 
odparł Retief. — Niech mu pan powie, żeby przekazał widomość. Koniec z 
nielegalnym wchodzeniem i przeszukiwaniem ziemskich statków w 
ziemskiej przestrzeni. 

— Hej — zauważył Chip. — On przestał kopać. 

Kapitan pochylił się nad Skawem, ostrożnie go przewrócił. Pochylił się 
nisko i powąchał. 

— Nie żyje. — Kapitan wpatrywał się w Retiefa. — Wszyscy jesteśmy 
trupami — oznajmił. — Ci Soetti nie znają litości. 

— Nie będą jej potrzebować. Proszę im powiedzieć, żeby się odczepili; 
ich zabawa jest skończona. 

— Oni nie mają więcej emocji niż niebieski krab... 

— Ma pan łatwy blef, panie kapitanie. Proszę pokazać im kilka 
karabinów, gdy będzie pan oddawał ciało. Teraz znamy już ich sekret. 

— Jaki sekret? 

— Niech pon nie bendzie głupszy niż ustowa przewiduje, Kap — 
powiedział Chip. — Swinci totwo umierajom; to jest ich sekret. 

— Może macie rację — powiedział kapitan, patrząc na Retiefa. — 
Wszystko, co mają, to trzyosobowy zwiadowca. To może zadziałać. 

Wyszedł, wrócił z dwoma marynarzami. Ostrożnie wyciągnęli 
martwego obcego na korytarz. 

— Może uda mi się wkręcić Soetti w ten blef — powiedział kapitan, 


patrząc od drzwi. — Ale wrócę do was później. 
— Nie wystraszy nas pon, Kap — odparł mu Chip. Po odejściu kapitana 
powiedział: — On, pon Tony i wszyscy jego bondyci. Tym rozem trofiłeś 


ich w czułe miejsce. To kumple tych Swintych. Mojom z nimi jokieś lewe 
interesy. 
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— Lepiej posłuchaj rady kapitana, Chip. Nie ma sensu, żebyś się 
wplątał w moje problemy. 

— Gdyby w ogóle mieli joja, zobiliby nos już wcześniej. I tu włośnie 
momy przewoge nod tymi mołpomi. Oni nie mojom joj. 

— Oni się boją, Chip. Wystraszeni ludzie zmieniają się w zabójców. 

— Nie bojem sie ich. — Chip podniósł tacę. — Rozejrzem sie troche po 
okolicy i zobacze, co się dzieje. Jeśli Swinci liczom na to, że zrobiom coś z 
tym Skawem, będą musieli ruszyć się szybko; nie bendom próbować 
niczego blisko portu. 

— Nie martw się, Chip. Mam powody, aby być całkiem pewnym, że w 
tym sektorze nie zrobią niczego, co mogłoby ściągnąć na niego uwagę, 
właśnie teraz. 

Chip popatrzył na Retiefa. 

— Nie jest pon żodnym turystom, ponie. Wiem o tym. Nie przyleciotes 
tu dlo zabowy, prowda? 

— Na to pytanie — powiedział Retief, — odpowiedź nie jest taka 
prosta. 


IV 


Retief obudził się na stukanie do drzwi. 

— To jo, ponie. Chip. 

— Wejdź do środka. 

Szef kuchni wszedł do kabiny, zamykając za sobą drzwi na klucz. 

— Powinieneś zomykoć te drzwi na klucz. 

Stanął przy drzwiach, przez chwilę nasłuchując, po czym zwrócił się do 
Retiefa. 

— Chcesz się bordzo mocno dostać do Jorgensenów, prowda, ponie? 

— Zgadza się, Chip. 

— Kapiton przeżył trudne chwile z ponem Tonym, w zwionzku z tym 
Skawem. Świnci nie powiedzieli niczego. Nowet nie udawoli zoskoczonych, 
po prostu wzieli szczontki i odlecieli. Ale pan Tony i ten drugi oszust, 
którego nazywają Marbles, byli naprowde wściekli. Zabroli kapitona do 
jego kobiny i pół godziny głośno na niego godali. Potem kapiton wyszedł i 
wydoł kilko rozkozów pierwszemu oficerowi. 

Retief usiadł i sięgnął po cygaro. 

— Pan Tony i Skaw byli kumplami, co? 

— On nienowidził Skowa. Ale mioł z nim swoje interesy. Ponie, ma pon 
broń? 

— Dwumilimetrowy igłowiec. Dlaczego pytasz? , 

— Kapiton wydoł rozkoz zmiony kursu na Alabaster. Omijomy Swioty 
Jorgensena. Lodo chwilo poczujemy zmione kursu. 

Retief zapalił cygaro, sięgnął pod materac i wyjął pistolet o krótkiej 
lufie. Włożył go do kieszeni, spojrzał na Chipa. 

— W takim razie, może to była i dobra myśl. Którędy do kajuty 
kapitana? 
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— To tutaj — powiedział miękko Chip. — Chcesz, żebym mioł oko no 
to, kto nodchodzi korytorzem? 

Retief skinął głową, otworzył drzwi i wszedł do kabiny. Kapitan uniósł 
wzrok znad biurka, po czym zerwał się jednym skokiem na nogi. 

— Co pan sobie myśli, tak tutaj wpadać? 

— Słyszałem, że planuje pan zmianę kursu, panie kapitanie. 

— Ma pan cholernie długie uszy. 

— Myślę, że lepiej będzie jeśli zawiniemy na Jorgenseny. 

— Naprawdę? — Kapitan usiadł. — To ja dowodzę tym statkiem — 
oznajmił. — Zmieniam kurs na Alabaster. 

— Nie jest mi dogodnie lecieć na Alabaster — odparł Retief. — Proszę 
więc utrzymać kurs na Jorgenseny. 

— Po moim trupie. 

— Określenie „po pańskim trupie” jest bardzo interesujące, panie 
kapitanie. Proszę nie próbować zmieniać kursu. 

Kapitan sięgnął po mikrofon na biurku, nacisnął przycisk. 

— Sekcja energetyczna, tu mówi kapitan — powiedział. 

Retief sięgnął przez biurko, chwycił kapitana za nadgarstek. 

— Proszę powiedzieć pierwszemu oficerowi, aby utrzymał obecny kurs 
— powiedział cicho. 

— Puść moją rękę, draniu — warknął kapitan. 

Wpatrując się w Retiefa, lewą ręką otworzył szufladę i sięgnął do 
środka. Retief uderzył kolanem w szufladę. Kapitan krzyknął i upuścił 
mikrofon. 

— Rozwaliłeś mi rękę, ty... 

— Pozostała jeszcze jedna — odparł Retief. — Proszę mu powiedzieć. 

— Jestem oficerem Marynarki Handlowej! 

— Jesteś tanim cwaniaczkiem, który sprzedał swój mostek bandzie 
rzezimieszków z ciemnego zaułka. 

— Nie zdołasz tego wymusić, ty łachudro. 

— Proszę mu powiedzieć. 

Kapitan jęknął i podniósł mikrofon. 

— Kapitan do sekcji energetycznej — powiedział. — Utrzymać obecny 
kurs, dopóki nie usłyszycie ode mnie innych poleceń. 

Odłożył mikrofon i popatrzył na Retiefa. 

— Zostało jeszcze osiemnaście godzin, zanim złapiemy kontrolę lotu na 
Jorgensenach. Masz pan zamiar siedzieć tutaj i łamać mi rękę przez cały 
ten czas? 

Retief puścił nadgarstek kapitana i odwrócił się w stronę drzwi. 

— Chip, zamykam drzwi na klucz. Krąż po okolicy, dawaj mi znać, co 
się dzieje. Przynoś mi co jakiś czas dzbanek kawy. Siedzę z chorym 
przyjacielem. 

— Dobrze, ponie. Miej oko na ten klejnocik; jest śliski. 

— Co pan ma zamiar zrobić? — dopytywał się kapitan. 

Retief usadowił się na krześle. 
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— Zamiast cię udusić, tak jak na to zasługujesz — odparł, — zostanę 
tutaj i pomogę ci utrzymać kurs na Swiaty Jorgensena. 

Kapitan popatrzył na Retiefa. Zaśmiał się, krótkim parsknięciem. 

— W takim razie położę się i utnę sobie małą drzemkę, wieśniaku. Jeśli 
ty też, w ciągu następnych mniej więcej osiemnastu godzin, będziesz miał 
ochotę na spanie, nie zwracaj na mnie uwagi. 

Retief wyjął igłowiec i położył go na biurku przed sobą. 

— Jeśli wydarzy się coś, co mi się nie spodoba — obiecał, — obudzę 
cię. Tym. 


— Dloczego nie pozwolisz mi, żebym cie zmienił, ponie? — powiedział 
Chip. — Jeszcze cztery godziny do celu. Bendziesz musioł być na nogoch, 
żeby porodzić sobie z londowoniem. 

— Wszystko będzie dobrze, Chip. Prześpij się trochę. 

— Nie. Wiele rozy, stołem na czterech, pienciu wochtach, downo temu, 
kiedy byłem w twoim wieku. Zrobie jeszcze jednom runde. 

Retief wstał, rozprostował nogi, przeszedł się po kajucie, wpatrując się 
w przyrządy na ścianie. Do tej pory wszystko szło spokojnie, ale lądowanie 
to już inna sprawa. Nieobecność kapitana na mostku podczas bardzo 
skomplikowanego manewru byłaby trudna do wytłumaczenia... 

Głośnik na biurku zatrzeszczał. 

— Panie kapitanie, tu oficer wachtowy. Czy nie nadszedł już czas, aby 
podszedł pan tutaj, z obliczeniami orbity? 

Retief szturchnął kapitana. Ten obudził się zaspany, usiadł. 

— Coooo? — popatrzył półprzytomnym spojrzeniem na Retiefa. 

— (Oficer wachtowy prosi o obliczenia orbity — powiedział Retief, 
kiwając głową w stronę głośnika. 

Kapitan przetarł oczy, potrząsnął głową, podniósł mikrofon. Retief 
zwolnił bezpiecznik igłowca, ze słyszalnym kliknięciem. 

— Oficer wachtowy. Zaraz... ech... zdobędę dla pana jakieś dane. 
Jestem... ech... w tej chwili zajęty. 

— O czym pan, do cholery, mówi, zajęty? — huknął głośnik. — Nie ma 
pan gotowych tych cholernych obliczeń, może je pan przygotować w ciągu 
najbliższych trzech minut. Nie pamięta pan wzorca podejścia, czy co? 

Rozłączył się. 

— Po prostu o tym zapomniałem — odparł Kapitan, patrząc w bok, na 
Retiefa. — Byłem trochę zajęty. 

— Jeden zero dla pana — stwierdził Retief. Wyciągnął rękę w stronę 
kapitana. 

— Zawrzyjmy umowę — wrzasnął kapitan. — Pańskie życie za... 

Retief wycelował i wymierzył kapitanowi mocny prawy w szczękę. Ten 
osunął się na podłogę. 

Retief rozejrzał się po pokoju, odłączył przewody od ruchomej lampy, 
związał nimi ręce i nogi mężczyzny, zatkał mu usta papierem i zakleił 
taśmą. 
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Chip zastukał do drzwi. Retief otworzył je i kucharz wszedł do środka, 
patrząc na leżącego na podłodze mężczyznę. 

— Klejnocik coś próbowoł, co? Tak myślołem. Co teroz zrobimy? 

— Kapitan zapomniał przygotować podejście, Chip. Przechytrzył mnie. 

— Jeśli wyjdziemy poza nasz wzorzec podejścia — stwierdził Chip, — 
nie uda nam się automatycznie wejść na orbitę Jorgensenów. A ręczne 
podejście... 

— To odpada. Ale jest jeszcze jedna możliwość. 

Chip zamrugał. 

— Możesz mieć na myśli tylko jednom rzecz, ponie. Ale ucieczka w 
szalupie ratunkowej, w głębokiej przestrzeni, to nie piknik. 

— Są na lewej burcie. Na rufie, zgadza się? 

Chip przytaknął. 

— Jasne, jok cholero — powiedział. — A co zrobimy z sałotkom 
ziemniaczonom? 

— Najlepiej schowajmy kapitana gdzieś, gdzie go nie będzie widać. 

— W szofce. 

Dwaj mężczyźni zanieśli nieprzytomne ciało do głębokiej skrzyni, 
wrzucili je do środka, zamknęli wieko. 

— Nie udusi się. Pokrywa jest kiepsko dopasowana. 

Retief otworzył drzwi, wyszedł na korytarz, Chip za nim. 

— Teroz nie powinno nikogo tutoj być — powiedział szef kuchni. — 
Wszyscy obsodzajom stonowiska podejścio. 


Przy zejściówce na pokład D, Retief zatrzymał się nagle. 

— Posłuchaj. 

Chip przekrzywił głowę. 

— Nic nie słysze — wyszeptał. 

— Zdaje się, że na pokładzie łodzi ratunkowych jest wartownik — 
powiedział cicho Retief. 

— Załotwmy go, ponie. 

— Zejdę na dół. Czekaj w pogotowiu, Chip. 

Retief ruszył w dół po wąskich stopniach, na wpół schodów, na wpół 
drabinki. W połowie drogi zatrzymał się, aby nasłuchiwać. Usłyszał słaby 
odgłos powolnych kroków, a potem ciszę. Retief musnął palcami igłowiec, 
szybko zszedł po kilku ostatnich stopniach, wyłonił się w słabym świetle 
niskiego pomieszczenia. Przed nim wybrzuszała się rufa pięcioosobowej 
łodzi ratunkowej. 

— Stój, nie ruszaj się! — warknął zimny głos. 

Retief upadł, przetoczył się za osłonę łodzi ratunkowej, w chwili gdy 
skowyt pistoletu energetycznego odbił się echem od metalowych ścian. 
Jeden szybki ruch i już był pod łodzią, na nogach. Skoczył, złapał za 
uchwyt szybkiego otwierania i pociągnął go w dół. Zewnętrzny właz 
przekręcił się i otworzył. 

Usłyszał że na dziób łodzi wdrapują się czyjeś stopy. Retief obrócił się 
płynnym ruchem i wystrzelił. Strażnik zwinął się, już widoczny, i runął na 
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podłogę. Gdzieś na górze zabrzęczał dzwonek alarmowy. Retief rzucił się 
do poręczy i wciągnął się do otwartego włazu. Rozległ się krzyk, a potem 
tupot butów na schodach. 

— Nie strzeloj, ponie! — krzyknął Chip. 

— Już czysto, Chip — zawołał Retief. 

— Zaczekoj. Lece z tobom! 

Retief sięgnął ręką w dół, wciągnął szefa kuchni przez właz, pociągnął 
za dźwignię zamykającą. Zewnętrzna pokrywa zaskrzypiała i zatrzasnęła 
się z hukiem. 

— Bierz numer dwa, przypnij się! Ja niom wystartuje — powiedział 
Chip. — Przeszedłem setki ćwiczeń ewakuacyjnych... 

Retief patrzył, jak kucharz przerzuca dźwignie i naciska gruby, 
czerwony guzik. Pokład pod łodzią ratunkową zadrżał. 

— Wysodziłem wrota hangoru — powiedział Chip, uśmiechając się 
radośnie. — To ostudzi nosze klejnociki. 

Nacisnął zielony przycisk. 

— Uważojcie, Jorgensenowie! 

Z rozdzierającym uszy rykiem, odpaliły rakiety rufowe, w przedłużonej 
torturze ciążenia. 

Nagle zapadła cisza. Nieważkość. Kurczący się metal głośno skrzypiał. 
Oddech Chipa rzęził w kompletnej ciszy. 

— Wyciongaliśmy dziewienć g przez dziesienć sekund — wykrztusił. — 
Dołem łodzi pełny impuls alormowy. 

— Jest jakieś uzbrojenie na pokładzie naszego milczącego gospodarza? 

— Dziotko szybkostrzelne. Zonim nos znojdom, bedziemy wolni. 
Jedyne co teroz musimy zrobić, to siedzieć cicho, dopóki nie odbierzemy 
sygnału z wieży Svea. Może za cztery, pięć godzin. 

— Chip, jesteś cudowny — stwierdził Retief. — Wygląda na to, że teraz 
jest dobra chwila, bym mógł złapać trochę snu. 

— Jo też — powiedział Chip. — Strosznie tu spokojnie, co? 

Przez chwilę panowała cisza. 

— Cholera! — cicho powiedział . 

Retief otworzył jedno oko. 

— Zatujesz, że poleciałeś, Chip? 

— Zostowitem mój nojlepszy nóż zokleszczony miendzy zebromi 
Morblesa — oznajmił kucharz. — Czasomi w pośpiechu trzebo robić tokie 
rzeczy. 


V 


Jasnowłosa dziewczyna odgarnęła włosy z oczu i uśmiechnęła się do 
Retiefa. 

— Jestem tutaj tylko ja na służbie — oznajmiła. — Nazywam się Anne- 
Marie. 

— To ważne, abym porozmawiał z kimś z waszego rządu, panienko — 
powiedział Retief. 
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Dziewczyna popatrzyła na Retiefa. 

— Ludzie, z którymi chce się pan zobaczyć to Tove i Bo Bergman. Będą 
w domu przed zmrokiem. 

— W takim razie wygląda na to, że idziemy do domu — stwierdził 
Retief. — Prowadź, Anne-Marie. 

— A co z łodziom? — zapytał Chip. 

— Przyślę jutro kogoś, kto się nią zajmie — odparła dziewczyna. 


— Niezło z ciebie dziewczyno — zauważył z podziwem Chip. — Prowie 
sześć cholernych stóp, co? I zbudowano też odpowiednio, wiesz co mom 
na myśli. 


Wyszli za drzwi na chłoszczący wiatr. 

— Chodźmy do szopy na sprzęt, weźmiemy dla was parki — 
powiedziała Anne-Marie. — Na zboczach będzie zimno. 

— Taaa — stwierdził Chip, dygocząc. — Słyszałem, że wy tutaj nie 
rezygnujecie z drogi na pieszo, nawet gdy musicie przejść kilka mil pod 
górę, i to w zamieci. 

— To sprawi, że potem będziemy mieli lepszy apetyt — roześmiała się 
Anne-Marie. — Wtedy, Chip, ugotujesz wspaniały posiłek dla nas 
wszystkich. 

Chip zamrugał. 

— Za długo już gotowołem — mruknął. — Nie wiedziołem, że to tok po 
mnie widoć. 

Za szopami, po drugiej stronie smaganego wiatrem podjazdu, wznosiły 
się raptownie pokryte śniegiem szczyty. Niewyraźny szlak prowadził przez 
białe zbocza, znikając w niskich chmurach. 

— Dom znajduje się ponad warstwą chmur — objaśniła Anne-Marie. — 
Tam niebo jest zawsze czyste. 

Minęły trzy godziny i słońce rozpaliło już szczyty czerwienią, kiedy 
Anne-Marie zatrzymała się, ściągnęła wełnianą czapkę i machnięciem ręki 
pokazała im rozciągający się w dole widok. 

— Tam ją widać — powiedziała. — To nasza dolina. 

— To jest naprowde wsponioły widok — wysapał Chip. — Wszystko, co 
tok trudno jest zoboczyć, powinno tok wyglondoć. 

Anne-Marie pokazała palcem. 

— Tam — wyjaśniła. — Ten mały dom, czerwony sam w sobie. Czy 
widzisz go, Retief? To domowa działka mojego ojca. 

Retief popatrzył przez dolinę. Pomalowane na kolorowo domki 
przycupnęły obok siebie, kałuża koloru w misce doliny. 

— Myślę, że miałaś tam dobre życie — powiedział. 

Anne-Marie uśmiechnęła się olśniewająco. 

— Ten dzień również jest dobry. 

W odpowiedzi Retief również się uśmiechnął. 

— Tak — przyznał. — Ten dzień też jest dobry. 

— To bedzie diabelnie lepszy widok, kiedy moje stopy zacznom sie 
grzoć koło tego wielkiego ognia, o którym mówiłoś, Annie — powiedział 
Chip. 

Wspinali się dalej, przeszli przez połamane ramię skalne i dotarli do 
ostatniego zbocza. W górze wznosiła się chata, długa, niska konstrukcja z 
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ciężkich bali, rysująca się na tle głębokiego, błękitnego, nieba o 
zmierzchu. Z kamiennych kominów na obu jej końcach, unosił się dym, az 
wąskich okien wylewało się żółte światło, odbijając się od śniegu. 
Mężczyźni i kobiety stali w grupach po trzy lub cztery osoby, z nartami 
przewieszonymi przez ramię. W lodowatym powietrzu rozbrzmiewały ich 
głosy i śmiechy. 

Anne-Marie gwizdnęła głośno. Ktoś pomachał ręką. 

— Chodźcie — powiedziała. — Poznajcie wszystkich moich przyjaciół. 

Jakiś mężczyzna odłączył się od grupy, szedł w dół zbocza, by wyjść im 
na spotkanie. 

— Anne-Marie — zawołał. — Witaj. To był długi dzień bez ciebie. 

Podszedł do nich, uściskał Anne-Marie, uśmiechnął się do Retiefa. 

— Witamy — powiedział. — Wejdźcie do środka, ogrzejcie się. 

Przeszli przez udeptany śnieg, podchodząc do budynku, i przecisneli 
się przez ciężkie drzwi do ogromnej sali z nisko wiszącymi belkami, 
wypełnionej ludźmi, rozmawiającymi, śpiewającymi. Niektórzy siedzieli 
przy długich stołach z desek, inni skupili się wokół ośmiostopowego 
kominka, w dalszym końcu pomieszczenia. Anne-Marie poprowadziła 
przybyszy do ławki, w pobliżu ognia. Przedstawiła ich siedzącym i znalazła 
stołek, aby Chip mógł wyciągnąć stopy w pobliżu ognia. 

Chip rozglądał się dokoła. 

— Nigdy wcześniej nie widziołem tylu łodnych dziewczyn — oznajmił 
zachwycony. 

— Biedny Chip — powiedziała jedna z dziewczyn. — Ma zimne stopy. — 
Uklękła, by ściągnąć mu buty. — Pozwól że ci je wymasuję — powiedziała. 

Brunetka o niebieskich oczach wyciągnęła z ognia kasztan, rozłupała 
go i podała Retiefowi. Wysoki mężczyzna o ramionach jak konary dębu 
podał obu gościom ciężkie kufle z piwem. 

— Opowiedzcie nam o miejscach, które widzieliście — ktoś zawołał. 

Chip zakończył długie pociągnięcie z kufla, wzdychając. 

— No cóż — stwierdził. — Powiem wom, że byłem w pewnych 
miejscoch... 

Zabrzmiała muzyka, przebijając się przez zgiełk rozmów. 

— Chodź, Retief — powiedziała Anne-Marie. — Zatańcz ze mną. 

Retief popatrzył na nią. 

— Myślałem dokładnie o tym samym — przyznał. 


Chip odstawił kufel i westchnął. 

— Niech mnie diobli, jeśli kiedykolwiek wcześniej tok szybko poczułem 
sie gdzieś, jok w domu — powiedział. — Po prostu wydoje sie, że ci ludzie 
wszystko o mnie wiedzom. — Podrapał się za prawym uchem. — Annie 
musioła sie z nimi połonczyć i podoć im nasze imiona i wszystko. 

Zniżył głos. 

— Ale w powietrzu czuje sie jakieś kłopoty. Niektóre z uwag, które 
słyszałem brzmioły tok, jokby szukoli kłopotów ze Swintymi. Nie wydoje 
się jednok, by ich to martwiło. 
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— Chip — spytał Retief, — jak dużo ci ludzie wiedzą o Soetti? 

— Nie wiem — odparł Chip. — Zwykle londowoliśmy tutoj, regulornie. 
Ale zowsze tylko siedziołem w moim kombuzie i kleiłem modele stotków 
czy coś tokiego. Słyszołem jednok, że Swinci troche tu wenszyli. 

Do Chipa podeszły dwie dziewczyny. 

— Hej, musze już iść, ponie — powiedział. — Te dziewczyny wpodły no 
pomysł, że powinienem wzionć sie do roboty w kuchni. 

— Mądre dziewczynki — odparł Retief. 

Odwrócił się, widząc że podeszła do niego Anne-Marie. 


— Bo Bergman i Tove jeszcze nie wrócili — poinformowała go. — 
Zostali, aby pojeździć na nartach o wschodzie księżyca. 
— Ten księżyc to naprawdę coś — powiedział Retief. — Prawie jak 


światło dzienne. 

— Teraz już niedługo się pojawią. Wyjdziemy na dwór, żeby zobaczyć 
blask księżyca na śniegu? 

Na dworze długie, czarne cienie rysowały się jak atramentem na 
srebrze. Górna warstwa chmur w dole, Iśniła bielą w blasku ogromnej 
tarczy księżyca. 

— To nasz siostrzany świat, Gota — wyjaśniła Anne-Marie. — Prawie 
tak duży jak Svea. Chciałabym go kiedyś odwiedzić, chociaż mówią, że 
cały jest tylko z kamienia i lodu. : 

— Anne-Marie — zapytał Retief, — ilu ludzi żyje na Swiatach 
Jorgensena? 

— Około piętnastu milionów, większość tutaj, na Svei. Na Gocie 
znajdują się obozy górnicze i osiedla rybaków lodowych. Na Vasa i Skone 
nikt nie mieszka, ale zawsze jest tam paru myśliwych. 

— Czy kiedykolwiek toczyliście wojnę? 

Anne-Marie odwróciła się, aby spojrzeć na Retiefa. 

— Boisz się o nas, Retief — powiedziała. — Soetti zaatakują nasze 
planety, a my będziemy musieli z nimi walczyć. Walczyliśmy już 
wcześniej. Te planety nie były specjalnie przyjazne. 

— Myślałem, że atak Soetti będzie dla was zaskoczeniem — zauważył 
Retief. — Czy poczyniliście jakieś przygotowania do niego? 

— Mamy dziesięć tysięcy statków handlowych. Kiedy wróg nadciągnie, 
stawimy mu czoła. 

Retief zmarszczył brwi. 

— Czy na tej planecie są jakieś działa? Jakieś pociski? 

Anne-Marie pokręciła głową. 

— Bo Bergman i Tove opracowali plany rozmieszczenia... 

— Rozmieszczenie, do diabła! Przeciwko nowoczesnym siłom 
uderzeniowym, potrzebujecie nowoczesnego uzbrojenia. 

— Patrz! — Anne-Marie dotknęła ramienia Retiefa. — Właśnie 
nadchodzą. 

Dwóch wysokich, posiwiałych mężczyzn weszło na zbocze, z nartami 
na ramionach. Anne-Marie wyszła im naprzeciw, mając u boku Retiefa. 

Dwaj nowoprzybyli podeszli, objęli dziewczynę, uścisnęli dłonie 
Retiefowi, odłożyli narty. 
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— Witamy na Svea — oznajmił Tove. — Znajdźmy jakiś ciepły kąt, 
gdzie będziemy mogli porozmawiać. 


Retief pokręcił przecząco głową, uśmiechając się, gdy wysoka 
dziewczyna o miedzianych włosach, zaoferowała mu solidny kawał 
dziczyzny. 

— Nadrobiłem już zaległości — stwierdził — za każdy dzień głodówki, 
jaki kiedykolwiek przeżyłem. 

Bo Bergman nalał Retiefowi pełen kubek piwa. 

— Nasi kapitanowie są najlepsi w kosmosie — powiedział. — Mamy 
populację skupioną w połowie setki małych miasteczek, na całej planecie. 
Wiemy więc, gdzie Soetti muszą na nas uderzyć. Staranujemy ich główne 
okręty za pomocą statków bezzałogowych. Na ziemi będziemy ich 
zwalczać z broni ręcznej. 

— Linia montażowa produkująca pociski przebijające, byłaby bardziej 
na miejscu. 

— Tak — odparł Bo Bergman. — Gdybyśmy wiedzieli o tym wcześniej. 

— Od jak dawna wiecie, że Soetti planują was uderzyć? 

Tove uniósł brwi. 

— Od dzisiejszego popołudnia — odparł. 

— Skąd o tym wiecie? Taka informacja w niektórych sztabach 
przyjmowana jest za dobrze strzeżoną tajemnicę. 

— Tajemnicę? — spytał Tove. 

Chip pociągnął Retiefa za ramię. 

— Ponie — powiedział Retiefowi do ucha. — Proszę na chwile pójść ze 
mnom. 

Retief popatrzył na Anne-Marie, na Tove i Bo Bergmana. Potarł sobie 
ręką bok twarzy. 


— Przepraszam — powiedział. Poszedł za Chipem na drugą stronę 
pomieszczenia. 
— Posłuchaj! — oznajmił mu Chip. — Może zaczynom dostowoć swiro, 


ale przysiengom, że tutoj dzieje sie coś dziwnego. Jestem tom na tyłoch, 
mieszom sos znany tylko mnie i samemu diabłu, i niech skonom, jeśli te 
dziewczyny nie zoczeły podawoć mi kożdej cholernej przyprowy, której 
potrzebowołem, bez żodnego mojego słowa. Ide włożyć mój suflet do 
piekornika — a ten jest już nastowiony, dokłodnie no 350 stopni. A kiedy 
włośnie popatrzyłem na jednom z nich, pochylonom nad wannom z 
jabłkomi - ślicznom brunetke o imieniu Leila - niech mnie diobli, jeśli ona 
nie odwróciło sie i nie powiedziało... — Chip przełknął ślinę. — Niewożne. 
Chodzi o to, że... — Głos mu się prawie załamał. — To prowie tok, jokby ci 
ludzie czytoli mi w myśloch! 

Retief poklepał Chipa po ramieniu. 

— Nie martw się o swój zdrowy rozsądek, staruszku — powiedział. — 
To jest właśnie dokładnie to, co oni robią. 
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VI 


— [Nigdy nie próbowaliśmy robić z tego tajemnicy — powiedział Tove. 
— Ale też specjalnie tego nie rozgłaszaliśmy. 

— To naprawdę nie jest nic wielkiego — dodał Bo Bergman. — Nie jest 
to zdolność powstała w wyniku mutacji, jak twierdzą nasi uczeni. Raczej 
jest to umiejętność, na którą natrafiliśmy, bliższy rodzaj empatii. Jest nas 
niewielu i znaleźliśmy się daleko od starego, świata ojczystego. Musieliśmy 
się nauczyć jak rozbić mury, które zbudowaliśmy wokół naszych umysłów. 

— Potraficie czytać myśli Soetti? — zapytał Retief. 

Tove pokręcił głową. 

— Oni bardzo się od nas różnią. Dotykanie ich umysłów sprawia ból. 
Potrafimy jedynie wyczuwać sub-wokalizowane myśli ludzkiego mózgu. 

— Widzieliśmy bardzo niewielu Soetti — zawtórował mu Bo Bergman. 
— Ich statki lądowały tu i zabierały zapasy. Niewiele do nas mówili, ale 
wyczuliśmy ich pogardę. Zazdroszczą nam naszych planet. Oni też 
pochodzą z zimnych ziem. 

— Anne-Marie mówiła, że macie jakiś plan obrony — powiedział Retief. 
— Jakiś pomysł oparty na eskadrach samobójców, a później ma mieć 
miejsce wojna partyzancka. 

— To najlepsze, co jesteśmy w stanie wymyślić, Retief. Jeśli nie będzie 
ich zbyt wielu, to może się udać. 

Retief pokręcił przecząco głową. 

— To najwyżej może opóźnić bieg wypadków - ale też nie za bardzo. 

— Być może. Ale nasz sprzęt do zdalnego sterowania jest naprawdę 
doskonały. I mamy całe mnóstwo statków, choć nieuzbrojonych. A nasi 
ludzie wiedzą, jak żyć na zboczach — i jak strzelać. 

— Jest ich zbyt wielu, Tove — odparł Retief. — Rozmnażają się jak 
muchy i, według niektórych źródeł, dojrzewają w ciągu kilku miesięcy. Od 
lat przygotowują sobie drogę do tego sektora. Założyli placówki na około 
tysiącu mniejszych planet — zimnych, takich, jakie lubią. Chcą waszych 
planet, bo potrzebują przestrzeni życiowej. 

— Przynajmniej, twoje ostrzeżenie umożliwia nam przygotowanie 
jakiegoś pokazu siły, Retief — powiedział Bo Bergman. — To lepsze niż 
nagła śmierć z zaskoczenia. 

— Retief nie może zostać tu uwięziony — zauważyła Anne-Marie. — 
Jego mała łódź jest teraz bezużyteczna. Musi mieć statek. 

— Oczywiście — potwierdził Tove. — I... 

— Moja misja tutaj... — zaczął Retief. 

— Retief! — zawołał jakiś głos. — Wiadomość dla ciebie. Operator 
przesłał gram. 

Retief rozłożył kartkę papieru. Wiadomość była krótka, w kodzie 
słownym, podpisana przez Magnana. 

— Zostaje pan odwołany — odczytał. — Zadanie anulowane. Zawarto 
porozumienie z Soetti, obejmujące zrzeczenie się wszelkich roszczeń do 
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tzw. Systemu Jorgensena. Nadzwyczaj ważne, aby pod żadnym pozorem 
nie ujawniać miejscowym żadnych tajnych informacji dotyczących Soetti. 
Zalecam natychmiastowy odlot. Okupacja przez Soetti nieuchronna. 

Retief popatrzył z namysłem na skrawek papieru, po czym zgniótł go i 
rzucił na podłogę. Odwrócił się do Bo Bergmana, wyjął z kieszeni małą 
rolkę taśmy. 

— Zawiera ona szereg istotnych informacji — powiedział. — Plan ataku 
Soetti, plan obrony, instrukcje dotyczące przerobienia standardowej 
jednostki anty-akceleracyjnej w potężną broń. Jeśli macie pod ręką ekran, 
lepiej zacznijmy działać. Mamy około siedemdziesięciu dwóch godzin. 


W sali odpraw Wieży Svea, Tove wyłączył projektor. 

— Nasz plan byłby bezużyteczny, wobec czegoś takiego — powiedział. 
— Zakładaliśmy, że uderzą w standardowej formacji liniowej. Ten schemat 
uderzenia na wszystkie nasze osady jednocześnie, w przypadkowej 
kolejności ze wszystkich punktów - bylibyśmy bezradni. 

— Ale doskonale pasuje to do nowego planu obrony — zauważył Bo 
Bergman. — Zakładając, że ta sztuczka z anty-ak działa. 

— Działa — zapewnił Retief. — Mam nadzieję, że macie do dyspozycji 
dużo ciężkich przewodów energetycznych. 

— Eksportujemy miedź — potwierdził Tove. 

— Przydzielimy około dwustu statków do każdej osady. Połączone 
razem powinny wytworzyć całkiem niezłe pole. 

— Powinno być skuteczne do około piętnastu mil, tak bym szacował — 
powiedział Tove. — Jeśli będzie działać tak, jak powinno. 

Na panelu komunikacyjnym zabłysło czerwone światełko. Tove 
podszedł do nadajnika, wcisnął jakiś klawisz. 

— Wieża, tu Tove — powiedział. 

— Mam statek na skopie, Tove — odpowiedział głos. — Nie ma niczego 
zaplanowanego. ACI 228 przeleciał o 1600 

— Tylko jeden? 

— Samotny statek, zbliża się na kursie 291/456/653, na ręcznym, 
powiedziałbym. 

— Jak ten wykryty ślad, ma się do pomysłu, że ACI 228 dokonał 
ręcznej korekty po nieudanym podejściu automatycznym? — zapytał 
Retief. 

Tove porozmawiał z wieżą, otrzymał odpowiedź. 

— To jest to — odparł. 

— Ile czasu minie zanim wyląduje? 

Tove zerknął na podświetlony wykres. 

— Może z osiem minut. 

— Macie tu jakąś broń? 

Tove pokręcił głową. 

— Jeśli to stary 228, to mo tylko jedno dzioło 50 mm — wtrącił Chip. 
— Nie może nowet myśleć o pokononiu cołej plonety. 
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— Trudno powiedzieć na co oni liczą — stwierdził Retief. — Pan Tony 
będzie w nastroju do stosowania drastycznych środków. 

— Ciekowe, joki uktod zaworły te skunksy ze Swintymi — zauważył 
Chip. — Pewnie dostanie padlinę, po tym jak Swinci zabiją Jorgensenów. 

— Jest wkurzony, że zostawiliśmy go bez pożegnania, Chip — 
powiedział Retief. — A ty jeszcze zostawiłeś otwarte drzwi. 

Chip zakpił. , 

— Story pon Tony nie wyglonda teroz zbyt dobrze w oczoch Swintych, 
prowda, ponie? 

Retief zwrócił się do Bo Bergmana. 

— Chip ma rację — potwierdził. Na statku zginął Soetti, a turysta 
przedostał się przez kordon. Tony chce odkupić swoje winy. 

— Jest teraz na ostatnim podejściu — oznajmił operator wieży. — 
Nadal brak kontaktu. 

— Wkrótce dowiemy się, co mu siedzi w głowie — powiedział Tove. 

— Przyjrzyjmy się temu. 

Na zewnątrz czterej mężczyźni przyglądali się, jak rośnie punkt ognia, 
zmieniając się w statek, który ciężko osiadł na ziemi. Jego silniki ucichły i 
zostały wyłączone; zapadła cisza. 


We wnętrzu sali odpraw odezwał się głośnik. Bo Bergman wrócił do 
środka, porozmawiał z wieżą, dał znak pozostałym. 

— ..zależy od was — oznajmił właśnie głośnik 

Nastąpiła chwila trzeszczącej ciszy; potem kolejny głos. 

— ... nielegalnego wtargniecia. Odeślijcie tych dwóch ludzi. Ja 
dopilnuję, żeby się nimi zajęto. 

Tove wcisnął jakiś klawisz. 

— Przełączcie nas bezpośrednio na statek — polecił. 

— Tak jest. 

— Wy, na pokładzie ACI 228 — powiedział Tove. — Kim jesteście? 

— Co cię to obchodzi? 

— Nie otrzymałeś zgody na cumowanie tutaj. Czy macie na pokładzie 
jakąś sytuację awaryjną? 

— To nie twoja sprawa — zadudnił głośnik. — Namierzyłem ptaszki. 
Widzę teraz na ekranie ich łódź ratunkową. Nie uciekli daleko w ciągu 
dziewięciu godzin. Oddajcie nam ich. 

— Marnujecie czas — odparł Tove. 

Zapadła chwilowa cisza. 

— Tak myślisz, co? — huknął głośnik. — Powiem to wprost. Za minutę 
widzę tych dwóch gości w drodze do wyjścia, albo otwieram ogień. 

— On blefuje — stwierdził Chip. — Nie do się skierowoć dziołka na nos. 

— Wyjrzyj przez okno — odparł Retief. 

W białym blasku księżyca, na rufie statku otworzyła się pokrywa 
załadunkowa, opadła w ziemię i utworzyła pochyłą rampę. W otworze 
włazu pojawił się przysadzisty, masywny kształt, który zjechał na dół, na 
chłostaną śniegiem płytę lądowiska. 
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Chip gwizdnat przeciagle. 

— Mówiłem ci, ze kopitan to śliski gość — mruknął. — Skond on go do 
diobła wytrzosnął? 

— Co to jest? — spytał Tove. 

— Czołg — wyjaśnił Retief. — Wygląda na eksponat muzealny. 

— Ja to powiem — wtrącił Chip. — To Bolo Resartus, model M. 
Zbudowany chyba ze dwieście lot temu, w czosach Konkordatu. Potrofi 
nieźle łupnonć, mówie wom. 

Czołg zatoczył koło i wycelował lufę działa w podstawę wieży. 

— Wysłać ich tutaj — warknął ich rozmówca. — Albo rozwalę wieżę i 
sam ich wywlekę. 

— Jedna salwa w to miejsce i cała moja podróż pójdzie na marne — 
powiedział Retief. — Lepiej będzie, jeśli wyjdę. 

— Chwileczke, ponie — wtrącił Chip. — Mom pewien pomysł. 

— Będę przeciągał sprawę — powiedział Tove. 

Nacisnął klawisz mikrofonu. 

— ACI 228, jakie są wasze uprawnienia do stawiania takiego żądania? 

— Znom te moszyne — mówił dalej Chip. — Moje hobby to moszyny 
bojowe z downych czasów. Zbudowołem kiedyś model Resartusa, w skoli 
col do stopy. Pienkno rzecz. Teroz, pomyślmy... 


VII 


Lodowaty wiatr chłostał twarz Retiefa żądlącymi kryształkami śniegu. 


— Trzymaj ręce w kieszeniach, Chip — powiedział. — Odrętwiałymi 
rękoma nie zhakujesz programu. 
— Taaa — Chip popatrzył przez lądowisko, na czołg. — Uwoża się, że 


ten Resartus był cołkiem łodny — stwierdził. — Teroz wyglonda paskudnie. 

— Zaczynasz patrzeć na niego jako potencjalny cel — zauważył Retief. 
— Przykro mi, że cię w to wmieszałem, staruszku. 

— Som sie w to wmieszołem. I bordzo dobrze — westchnął Chip. — 
Lubie tych ludzi — stwierdził. — Tym chłopcom nie podoboło się, że 
muszom nas tu zostowić somych, ale ufom im. Widzieli, że musimy tok to 
rozegroć, i nie mornowoli czosu na jenczenie z tego powodu. 

— To twardzi ludzie, Chip. 

— Zabowne, jak to wszystko sie na ciebie wali, co, ponie? Pore minut 
temu jedliśmy aż nom sie uszy trzensły. A teroz jesteśmy o krok od 
śmierci. 

— Oni chcą nas dostać żywych, Chip. 

— To bendzie trudno rzecz — powiedział Chip. — Ale do diobła z tym. 
Jeśli sie udo, to sie udo. 

— Tak trzymać. 

— Mom nodzieje, że dobrze wyznoczyłem te pola ostrzołu... 

— Nie martw się. Założę się o beczkę piwa, że nam się uda. 

— Dowiemy sie za jokieś dziesienć sekund — odparł Chip. 

Gdy dotarli do czołgu, obaj mężczyźni przerwali marsz i rozskoczyli sie. 
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Retief dopadł do lufy działa, prześlizgnął się po niej, zerwał skórzaną 
czapkę obszytą futrem, którą miał na głowie, i wyciągając się do przodu, 
wcisnął ją w otwór lufowy. Kucharz wskoczył na półkę nad przednią 
anteną skanera. Z gniewnym warknięciem, z rozmieszczonych nisko po 
bokach pojazdu otworów, posypały się ładunki przeciwpiechotne. Retief 
okręcił się i podciągnął wyżej na kadłub. 

— Dobrze, ponie — zawołał Chip. — Ide pod spód. 

Zsunął się po przedniej części czołgu, zniknął między gąsienicami. 
Retief wspiął się wyżej, wskoczył za wieżyczkę, rozpłaszczając się jak tylko 
mógł, gdy ta zawirowała gniewnie, szukając sonarowymi oczami swoich 
dręczycieli. 

Pojazd zatrząsł się, cofnął, zatrzymał się, ruszył do przodu, obrócił się 
wokół własnej osi. 

Chip pojawił się ponownie, z przodu czołgu. 

— Jest uziemiony — zawołał. 

Przerwał na chwilę, by uspokoić ciężki oddech, przylgnął do pancerza, 
gdy maszyna szarpnęła do przodu, zarzuciła w prawo, zatrzymała się, 
lekko się kołysząc. 

— Przejmij to miejsce — polecił mu Retief. 

Podczołgał się do przodu, popatrzył jak kucharz podciąga się do góry, 
ześlizgnął się w jego miejsce, szukając oparcia dla stóp między 
gąsienicami. Zsunął się niemal do ziemi, przekręcił się na plecy i wsunął 
się pod ciemny brzuch czołgu. Pomacał dłonią, znalazł uchwyty na ręce, 
poszukał stopą dźwigni podnośnika gąsienicy. 

Czołg zahuczał, szybko się cofnął, zarzucił w lewo i w prawo, w 
zawrotnej sinusoidzie. Retief trzymał się zażarcie, centymetry od 
mielących wściekle gąsienic. 

Maszyna zatrzymała się. Retief znalazł dźwignię, zaparł się o nią 
plecami i pchnął. Dźwignia wydała się nieznacznie uginać. Znowu się 
naprężył, oparł obie stopy o zamarzniętą belkę i pchnął ponownie. 

Z suchym zgrzytem dźwignia przesunęła się do tyłu. Natychmiast 
wysunęły się dwa ciężkie pręty, zaczęły przesuwać się w dół, by dotknąć w 
końcu podłoża, zgrzytając po płycie lądowiska. 

Lewa gąsienica jęknęła, gdy zeszło z niej obciążenie. Nagle silnik 
czołgu przyspieszył, a Retief ledwie złapał uchwyt, gdy prawa gąsienica 
szarpnęła wyrzucając pięćdziesięciotonową maszynę naprzód. Podnośniki 
zazgrzytały, gdy przejechały po płycie lądowiska, po czym wgryzły się w 
nią. Czołg się obrócił, odłamki nawierzchni wyleciały w powietrze. 
Podnośniki wysunęły sie do końca, uniosły klekocącą lewą gąsienicę 
odrywając ją od powierzchni płyty, a czołg zakręcił się jak skrępowany 
bawół. 

Czołg zatrzymał się, spoczął w ciszy, przechylony na wysuniętych 
podnośnikach. Retief wyłonił się spod maszyny, podskoczył, przeciągnął 
się nad otworami przeciwpiechotnymi, chwilę wcześniej zanim kolejny 
wystrzał wstrząsnął czołgiem. Wspiął się na wieżyczkę i przykucnął obok 
Chipa. Czekali, obserwując właz wejściowy. 

Minęło pięć minut. 

— Zołoże sie, że story Tony robi szoferowi piekło — powiedział Chip. 
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Właz obrócił się i otworzył. Pojawiła się w nim ostrożnie czyjaś głowa, 
akurat w chwili by zobaczyć w dłoni Retiefa igłowiec. 

— Wytaz — polecił Retief. 

Głowa zniknęła w dole. Chip prześlizgnął się do przodu, by wbić krótki 
kawałek stalowego pręta pod właz, w pobliżu zawiasu. Właz zaczął się 
zamykać, jęknął, zatrzymał się. Rozległ się odgłos pękającego metalu i 
właz otworzył się z powrotem. , 

Retief na wpół się uniósł, wycelował igłowiec. Sciany czołgu głośno 
zadźwięczały, gdy metalowe wióry zrykoszetowały w środku. 

— To kolejno beczko piwo, którom jestem ci winien, ponie — 
powiedział Chip. — A teroz wynośmy sie stond, zonim stotek wzniesie sie i 
nos usmoży. 


— Największym problemem dla ludzi z Jorgensenów, będzie 
dekontaminacja wraku — powiedział Retief. 

Magnan nachylił się do przodu. 

— Niesamowite — stwierdził. — Oni tak po prostu ciągle nadlatywali? 
Nie mieli komunikacji między statkami? 


— Mieli rozkazy — odparł Retief. — I swój plan ataku. Postępowali 
zgodnie z nimi. 
— Co za widowisko — powiedział Magnan. — Ponad tysiąc statków, 


jeden po drugim wymykających się spod kontroli, gdy wpadały w pole 
naprężenia. 

— Wcale nie było to takie widowiskowe — wyjaśnił Retief. — Nie 
można było ich oglądać. Były za daleko. Wszystkie rozbiły się daleko w 
górach. 

— Och. — Entuzjazm Magnana opadł. — Ale dobrze, że tak się stało. 
Te bomby bakteryjne... 

— Tam jest za zimno dla bakterii. Nie będą się rozprzestrzeniać. 

— Soetti też nie — stwierdził Magnan z satysfakcją, — dzięki szybkości 
z jaką zadziałałem, wysyłając pana z potrzebnymi informacjami. — 
Popatrzył uważnie na Retiefa. — Przy okazji, czy jest pan pewien, że po 
pańskim przybyciu nie dotarła do pana żadna... hmm... wiadomość? 

— Dostałem coś — odparł Retief, spoglądając Magnanowi prosto w 
oczy. — To musiała być jakaś zniekształcona transmisja. Nie miała w 
ogóle sensu. 

Magnan zakaszlał, zaczął grzebać w papierach. 

— Ta informacja, którą pan zgłosił — powiedział pośpiesznie. — Ta 
dosyć fantastyczna historia, że Soetti pochodzą z Obłoku, że szukają 
oparcia w głównej Galaktyce, ponieważ dosłownie zjadali się nawzajem, z 
braku środków do życia - skąd ją pan ma? Tych dwu czy trzech Soetti, 
których próbowaliśmy przesłuchać, hmm... — Magnan znów zakaszlał. — 
Wydarzył się pewien wypadek — dokończył. — Nic z nich nie wydobyliśmy. 

— Jorgensenowie mają dość specyficzną metodę przesłuchiwania 
więźniów — wyjaśnił Retief. — Wyciągnęli z wraku jednego, jeszcze 
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żywego, ale nieprzytomnego. Udało im się wydobyć z niego tę historię. 
Umarł z tego powodu. 

— To nieistotne, tak prawdę mówiąc — oświadczył Magnan, — skoro 
Soetti naruszyli traktat z nami, w dzień po jego podpisaniu. Nie mieli 
zamiaru grać fair. Nawet nie myśleli o ewakuacji uzgodnionych obszarów, 
a w rzeczywistości zajęli pół tuzina dodatkowych pomniejszych ciał 
niebieskich w systemie Whate. 

Retief współczująco zacmokał. 

— W tych czasach, nie wiadomo komu ufać — stwierdził. 

Magnan popatrzył na niego chłodno. 

— Proszę mi oszczędzić swojego sarkazmu, panie Retief — wycedził. 
Wziął z biurka teczkę i otworzył ją. — Przy okazji, mam dla pana jeszcze 
jedno małe zadanko, Retief. Ostatnio nie otrzymaliśmy żadnego 
kompleksowego raportu z Brimstone, dotyczącego spisu dzikich zwierząt... 

— Przykro mi — odparł Retief. — Będę zajęty. Biorę miesiąc wolnego. 
Może nawet więcej. 

— Co to ma znaczyć? — Magnan uniósł głowę. — Zdaje się pan 
zapominać... 

— Staram się, panie Radco, staram — stwierdził Retief. — A teraz, do 
widzenia. 

Wyciągnął rękę i wcisnął klawisz. Twarz Magnana zniknęła z ekranu. 

Retief wstał. 

— Chip — powiedział, — rozbijemy tę beczułkę, kiedy wrócę. 

Odwrócił się do Anne-Marie. 

— Jak myślisz — powiedział — ile czasu zajmie ci nauczenie mnie jazdy 
na nartach przy świetle księżyca? 


KONIEC 
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